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  Wstęp


  Największe zło to tolerować krzywdę


  Platon [427 p.n.e. – 347 p.n.e.]


  Nie znam osoby, która nie zostałaby niesłusznie pomówiona, obrzucona błotem czy obgadana w jakoby dobrej wierze. To smutne. Bolesne i tak codzienne, że chwilami ręce opadają.


  Degeneruje to nasze relacje. Umniejsza poczucie bezpieczeństwa i zakłóca tempo poznawania świata. Zamiast czerpać pełnymi garściami z wielu doświadczeń, zamykamy się w bezpiecznej strefie komfortu, z której nie chcemy wychylić nosa w obawie, że ktoś nam przywali.


  Najgorsze jest to, że nawet w tym niby bezpiecznym miejscu, w najbliższym otoczeniu znajdują się zdrajcy. Ci, którzy nas niby znają, niby lubią i niby wspierają. W dobrej jakoby wierze przywalają nam zza węgła, wbijają nóż w plecy, ponieważ chcą dla nas jak najlepiej. Chcą nam przecież otworzyć oczy! Sami mają pokręcone życie, jeden wielki bajzel w głowie, ale nam serwują same prawdy objawione. Porady pijanego mędrca i inspiracje rodem z filmów Barei. Pokazują nam, jak „robi koń”, choć go na oczy nie widzieli. Podpowiadają, jak według nich wygląda świat, choć sami przegapili przystanek, na którym powinni wysiąść. A może ktoś powinien ich złapać za fraki i wyrzucić za drzwi?


  Nazywamy ich różnie. Trollami, hejterami, gimbusami. To pierwsze określenie z reguły tyczy się użytkowników forów internetowych, a to ostatnie odnosi się do pijanej szczęściem i wolnością gimbazy, czyli gówniarskiej młodzieży. Wielu uważa, że młodzi i głupi, więc trzeba im wybaczyć i pokiwać głową nad ich losem. Problemu nie widać, dopóki ktoś się przez nich nie powiesi, nie otruje lub nie zrobi sobie i innym krzywdy. Na potrzeby tej książki będziemy używali wspólnego spolszczenia od angielskiego słowa hater — hejter. Według mnie to ktoś, kto po prostu oczernia, przeszkadza, szkodzi. Dalej rozwiniemy tę definicję, ale dopiero przy omawianiu przykładów.


  Znajdujemy się więc w otoczeniu tych ludzi. Niby wyglądają jak my, ale człowiek ma wrażenie, że jednak są uprowadzeni przez tych złych obcych. Podejrzewamy, że mają jakieś pasożyty w mózgu, albo wręcz chwilami wydaje nam się, że mózgu nie mają. Dlaczego? Ponieważ jak bezmyślne, debilne zombie powtarzają te same błędy/czynności, w ogóle nie widzą, gdy robią innym krzywdę. Czy warto się więc nimi otaczać? Czy warto spędzać z nimi czas? Czy jeśli należą do naszego najbliższego rodzinnego lub biznesowego otoczenia, warto ich słuchać? Czy musisz na to pozwalać? Według mnie nie. W 9 na 10 przypadków wolę być sam, niż być otoczony przez szkodliwych i negatywnych ludzi.


  Jednak czy poza usunięciem ich ze swojego życia możesz zrobić coś jeszcze? Co zrobić, gdy nie masz odpowiedniej siły lub też możliwości. Co zrobić, gdy masz ich wręcz w nadmiarze i śmiejesz się hejterom w twarz, ponieważ ich śmieszne próby „wejścia Ci na psychę” spływają po Tobie jak po kaczce? Może jeśli już tak bardzo chcą, to mogliby wykonać dla nas pewną pracę… Hmm… Czujesz to? Wystarczy nadać im kierunek, a oni sami zrobią resztę. Musimy jednak zadbać o kilka istotnych elementów, o których z przyjemnością napiszę w tej książce. Mam nadzieję, że Ty również po jej lekturze dołączysz do programu anonimowych hejtoholików, gdy przestaniesz innych dołować, negować ich zdanie i im przeszkadzać. Mam nadzieję, że przeczytanie tego tekstu pozwoli Ci wybrać, czy staniesz się #HejtoHolikiem, czy #HejtBusterem. Czy będziesz pozwalać, aby Twoje otoczenie było pełne toksycznych odpadów, czy zadbasz o nie jak o piękny ogród.


  Decyzja jak zawsze należy do Ciebie, a co najlepsze, od jej skutków zależy wszystko w Twoim życiu!


  Michał Wawrzyniak


  Podziękowania


  Często je widziałem i równie często omijałem. Jednak ostatnio zaczynam je czytać. Moje podejście do tej kwestii zmieniło się z chwilą, gdy zacząłem opracowywać jeszcze więcej skomplikowanych projektów, które są niemożliwe do ogarnięcia przez jedną osobę. I tak ludzie w naszym życiu pełnią różne funkcje. Jedni dają nam komfort życia, inni — pracy, a jeszcze inni stanowią źródła wniosków, badań lub są zewnętrznymi ekspertami. Im poważniejszy temat, im ktoś bardziej doświadczony, tym większa grupa go wspiera. Dziękuję Wam za to!


  Książka Hejtoholik powstawała w bólach. Temat jest tak rozległy i tak poważny, że bez względu na to, jak mocno próbowałem go zmiękczyć i rozluźnić całą atmosferę, niestety i tak pojawiały się kwasy. Ciężko było, poważnie! Potrzebowałem pomocy. Inspiracji oraz zachęty, żeby ją finalnie skończyć. Im bliżej było końca, tym było łatwiej. Lecz na samym początku maaaasakraaa! Stawiałem tezę i sam się z nią mierzyłem. Pisałem, po czym dochodziłem do wniosku, że dana rzecz musi być pokazana jeszcze inaczej. W wielu kwestiach trudno jest wybrać ten jeden właściwy sposób postępowania. Im dłużej żyję, tym częściej widzę, że coś może być i dobre, i złe jednocześnie. Dziwne! Ogromne więc podziękowania chcę tutaj skierować do grupy osób, bez której ta pozycja zostałaby w mojej głowie, a wiele osób, którym ufam, że ona pomoże, pozostałoby bez tego wsparcia.


  Dziękuję Kasi Wawrzyniak, mojej ukochanej żonie, partnerce, przyjaciółce, która o każdej porze dnia i nocy poruszała niebo i ziemię, żebym mógł pisać. To ona koordynowała pracę ekipy naszego wielomilionowego biznesu, ułatwiała mi bycie prezesem, mówcą i ojcem.


  Ostatnia z tych ról staje się dla mnie coraz ważniejsza. Nawet nie wyobrażasz sobie mojego bólu, gdy zamiast przeczytać bajkę ukochanej córce, musiałem ją ucałować i zamknąć się w gabinecie, żeby napisać kolejne kilkanaście tysięcy znaków. To ona, Aurelia, chwilami mnie motywowała — egoistycznie chcę, żeby żyła w lepszym świecie.


  Kasia z cierpliwością godną anioła nie tylko dbała o mnie, ale również planowała tak dalekosiężne akcje, że chwilami sam wymiękam. Dzięki jej staraniom (dziękujemy również, Jacku!) spotkałem się z Jurkiem Owsiakiem i nawet nie musiałem zbytnio się nagadać, żeby został ambasadorem naszej akcji crowdfundingowej. Jurek jest pierwszą tak znaną osobą, która natychmiast, bez żadnych zbędnych dyskusji, wyliczania, kombinacji i asekuracji wsparła temat akcji przeciwko hejtowi!


  Dziękuję Ci, Jurku, ogromnie, ponieważ nie tylko zainspirowałeś mnie WOŚP-em do stworzenia naszych Milionowych Klubów (na razie dotarliśmy do granicy 25 milionów złotych, czyli 1/24 z 590 milionów, które zebrała WOŚP, ale wzór mamy mocny, więc ciśniemy — zobaczymy, czy uda mi się do 2020 roku rozdawać 99% tego, co dziś sprzedaję), ale i pokazujesz, że można robić biznes, pomagać ludziom oraz wytrzymać ciągłe ataki hejterów, pozostając sobą! Robiąc jeszcze dodatkowo coś tak pięknego jak Przystanek Woodstock!


  3xS jako sama nazwa została wymyślona przez ludzi, z którymi musieliśmy się biznesowo rozstać. Potwierdziła się jednak moja teoria, że każdą łatkę można wykorzystać. Czyli hejt dał nam coś, co stanowi siłę. Jest to dumna nazwa, której obecnie używam dla Szustak family. Monika, Janek i Maciek. Fundament mojego spokoju ducha, ogromne wsparcie biznesowe oraz życiowe. Bez Waszej pomocy wielokrotnie bym się załamał. Dziękuję, że jesteście!


  Czytając inne książki, często natrafiałem na, jak mi się wydawało, lizanie tyłka wydawcy. Zastanawiałem się, czy poważnie ci ludzie mają takie relacje. Co znowu ze mnie wychodzi? Hejt, z niewiedzy. Dziś masz w ręku Hejtoholika, czyli moją drugą książkę. Ilość czasu, jaką przegadałem z Grzegorzem Schwarzem, dyrektorem marketingu Grupy Helion SA, jest ogromna, a jego zaufanie do moich pomysłów jest olbrzymie. Dziękuję, Grzegorzu! Basia Gancarz-Wójcicka to moja ulubiona redaktorka, która nie dość, że świetnie tańczy i szaleje na parkiecie, to trzyma mnie żelazną ręką (hmm, chyba kłania się fakt, że byłem wychowywany przez kobiety, tylko one potrafią mnie ogarnąć). Dziękuję Ci, Basiu! Dziękuję również całej organizacji, którą kieruje Andrzej Pikoń, najserdeczniejszy prezes, jakiego w życiu poznałem. Świetnie się z Wami bawiłem podczas Waszego corocznego spotkania i mam nadzieję wydać z Wami wiele z moich książek.


  Dziękuję również kilku ekspertom, dzięki którym pewne fragmenty mogłem sprawdzić. Doktorku Carlosie, to o Tobie mowa! Ekipo ze Wspieram.to na czele z Marcinem Galińskim, prezesem grupy szalonych Minionów podbijających świat! Horacy, Grzegorzu, Dominiko — dziękuję Wam za wsparcie przy trudnym projekcie crowdfundingowym, któremu nikt nie wróżył takiego sukcesu. Nie mówiąc już o podniesieniu poprzeczki dla chcących pobić rekord Polski, który wspólnie ustanowiliśmy. Dominiko, dziękuję Ci szczególnie za pomoc w ogarnianiu tego zalewu mediów, jaki nas spotkał po samej akcji.


  Na końcu podziękowania dla grupy #HejtBusterów, którzy jako pierwsi dołączyli do naszego projektu. Mentalwayanie każdego dnia przypominają nam, dla kogo warto to wszystko robić!


  Wprowadzenie


  Ten człowiek jest wolny, który żyje dla siebie, a nie dla innych


  Arystoteles [384 p.n.e. – 322 p.n.e.]


  Każda walka z problemem powiększa go!


  Jeśli uważasz, że celem tej książki jest otwarta walka z hejtem, to mylisz się w 100%. Wystarczy rozejrzeć się po świecie, żeby zobaczyć, że z reguły walka z problemem doprowadza do jego powiększenia. Wojny, narkotyki, czemu ciągle istnieją i mają się dobrze? Bo na broni ktoś zarabia, bo na sprzedaży nielegalnych używek zarobisz więcej niż na handlu tymi oficjalnie dostępnymi.


  Co więc zrobić z tak poważnym problemem hejtu, jeśli nie walczyć? Cóż, nie wiem tego na pewno, bo dlaczego miałbym wiedzieć? Po prostu chciałbym dać nadzieję tym, którzy cierpieli, cierpią lub będą cierpieli z powodu hejtu. Obudzić tych, którzy nie zdają jakby sobie sprawy z tego, co robią. Przestrzec tych, którzy sądzą, że to ich nieprzypadkowy wybór. Im większa nasza świadomość, tym więcej mądrzejszych ode mnie ludzi zajmie się tym tematem. Im więcej nas będzie, tym szybciej problem zostanie rozwiązany lub zmarginalizowany.


  Krytyka była, jest i będzie. Musimy się do niej przyzwyczaić. Nie możemy jednak pozwolić, aby sterowała naszym życiem. Gdy wiemy, że będzie padało, zabieramy z domu parasol. Gdy wiemy, że jedziemy na wakacje do ciepłych krajów, to do walizki nie pakujemy futra i grubych rękawic. Po co? Więc jeśli będziemy wiedzieli, że problem istnieje, jeśli nazwiemy go „problemem”, to zaczniemy szukać odpowiedniego rozwiązania.


  Koniec z biernością


  Przestańmy więc być bierni. Przestańmy się oszukiwać, że gdy nie będziemy czegoś zauważali, to problem sam się rozwiąże. Przecież to głupie! Jak możesz twierdzić, że odpowiadanie na hejt to hejtowanie? Jak możesz próbować lansować opinię (jeśli to robisz), że reakcja na tego typu zachowanie jest niepotrzebna, używając słów: „Nie będę się bić z idiotą, bo sprowadzi mnie do swojego poziomu”. Poczekasz więc, aż idiota zgromadzi armię i wtedy staniesz w chwale i blasku? Sam jak palec? Przestań używać porównań, że hejt jest jak śmierdząca kupa, więc Ty ją omijasz. Bo nie chcesz się pobrudzić. Pozwolisz, żeby najpierw psy, a później ludzie zaczęli się załatwiać bezpośrednio na ulicy? Może na tabliczce na swoich drzwiach napisz, że w Twoim ogrodzie można zrobić w każdym momencie kupę. Gdzie tylko kto chce.


  OK, dość! Wybacz te obrzydliwe przykłady. Musimy jednak zrozumieć. Hejt jest obrzydliwy. Hejt jest szkodliwy. Hejt jest zły. Nawet jeśli pod koniec tej książki podpowiem Ci, że najlepiej jest zarobić na hejtach, a hejterów zmienić w swoich darmowych przedstawicieli handlowych, to miej świadomość, że droga do tego daleka, a także że nie każdy będzie potrafił to zrobić. To jest tak samo jak z pobiciem rekordu w biegu przez płotki. Każdy potrafi biec. Każdy potrafi podskoczyć. Jednak oba te elementy wykonane jednocześnie w krótkim czasie mogą być za dużym wyzwaniem dla wielu z nas. Ludziom trzeba pomóc uświadomić sobie, że hejt jest zły, oraz namówić ich, by szukali pomocy u innych. Musimy łączyć się w grupy wsparcia i nie tylko szukać rozwiązań, ale i po prostu pokazywać innym, że koniec z biernością. Koniec!


  Dzisiejsze wzory wczoraj były negowane


  Osoby, na które dziś patrzymy z uwielbieniem, nie dość, że nawet dziś mają swoich własnych wrogów i hejterów, to jeszcze zanim osiągnęły sukces, były pod ostrzałem krytyki.


  Elon Musk obecnie uznawany jest za ikonę biznesu, człowieka ogromnego formatu, wizjonera przewidującego rzeczy istotne dla przyszłych pokoleń. Lecz nie zawsze tak było, a szczególnie w latach, gdy walczył o władzę z zarządem PayPal. Powstała nawet książka opowiadająca o tym, jak słabym i omylnym jest człowiekiem.


  Bill Gates, dziś filantrop, wizjoner, wielki umysł, gdyby miał podsumować ilość hejtu, jaki pojawił się na całym świecie w związku ze stworzeniem systemu operacyjnego Windows, to chyba nic innego do końca życia by nie robił.


  Miłość ludzi, uwielbienie fanów, zainteresowanie mediów, wszystko to jest tak ogromną iluzją, że wnioski nasuwają się same. Powinniśmy wzmocnić nasze ego i uniezależnić się od tych rzeczy, ponieważ tylko wtedy zachowamy względny spokój psychiczny, pozwalający nam funkcjonować w miarę normalnie. Każdy z nas będzie miał różne dni, przeżywał różne stany emocjonalne. Będą chwile podniecenia, radości, momenty, w których będziemy mieć poczucie wygranej, siły w nas drzemiącej, ale będą również chwile słabości, zwątpienia, irytacji i smutku. Nie jesteśmy robotami. Nie jesteśmy maszynami. Miej więc świadomość, że czasem świeci słońce, czasem pada deszcz. Istotne jest to, czego w życiu wypatrujemy i na czym się skupiamy!


  Bądź nikim, to bezpieczne


  „Jest tylko jeden sposób, aby uniknąć krytyki: nie robić niczego, nie mówić niczego, być nikim”


  — Arystoteles


  Hejtoholik będzie dla Ciebie podpowiedzią, co się może wydarzyć w życiu i czego można się spodziewać ze strony innych ludzi. Niestety możesz mieć tendencje do początkowego odrzucenia tej wiedzy, ponieważ będziesz uważać, że:


  — przecież u mnie będzie na pewno inaczej;


  albo do chęci pójścia o krok dalej przy jednoczesnym ominięciu problemu:


  — ja już dawno zrozumiałem, że ludzie hejtują, i nie przywiązuję do tego wagi;


  lub nawet twierdzić, że znajdujesz się w fazie przebaczenia:


  — ach, samo myślenie i czytanie o tym generuje smutne myśli, wolę im przebaczyć i robić swoje.


  Miej więc świadomość, że każdy z nas jest na innym etapie w życiu. I całe szczęście, bo nie wiem, jak Ty, ale ja nie chciałbym żyć na planecie kalek, kopii oraz robotów. Im większa różnorodność w zoo, tym większa frajda. A że te etapy różnie się nakładają, umieść tę książkę w domowej lub firmowej biblioteczce i potraktuj jak podręcznik używany w potrzebie. Jeśli poczujesz, że jesteś przed atakiem hejtu lub po nim, po prostu sięgnij po tę książkę.


  Czy w każdym kłamstwie jest ziarno prawdy? Czy każdy kij ma dwa końce? Zastanowisz się nad tym przez chwilę, ale dopiero w momencie, gdy ktoś całkowicie niesłusznie obwini Cię o coś, czego nie dość, że nie zrobiłeś, to jeszcze nie masz pojęcia, dlaczego ktoś inny tak postąpił.


  Jeśli poświęcisz czas, aby prześledzić historię wybitnych osób, tych, które Ty osobiście uważasz za wielkie, ważne, mądre, to zauważysz, że w czasie gdy dopiero dążyły do osiągnięcia sukcesu, wielu ludzi było po drugiej stronie barykady. Ty uważasz kogoś za istotnego, a ktoś inny poświęca swój cały dostępny czas, aby udowadniać, że ten ktoś jest nikim. Dlaczego tak się dzieje?


  Możliwe, że każda kolejna strona tej książki przybliży Cię do zrozumienia istoty rzeczy. Możliwe też, że w Twojej głowie pojawi się jeszcze więcej pytań niż odpowiedzi. Istotne jednak jest to, że przybliżysz się do mojego punktu widzenia i, kto wie, może zaczniesz go współdzielić. Jaki to punkt?


  Taki, w którym uznajemy, że niemal każda krytyka to coś negatywnego i coś, co może nam lub innym zaszkodzić. Wielokrotnie już zauważyłem, że dużo mądrzej robię, gdy gryzę się w język.


  Teraz więc wypadałoby określić, kiedy powinniśmy się gryźć w język, a kiedy proszeni o nasze zdanie możemy się czuć swobodnie, a także kiedy musimy się odezwać, bo jest to niezbędne.


  Słowa mogą ranić mocniej niż niejeden fizyczny cios. Jeśli ktoś tego nie rozumie, to powinien posłuchać historii małej dziewczynki, która ma powiększoną część twarzy (naczyniak) i słyszy od innych dzieci, że jest pokemonem. Chłopiec niedosłyszący, mający na obu uszach aparaty czuje się inny i gorszy, a docinki dzieciaków, że jest cyborgiem, również nie są dla niego śmieszne.


  Wychodzi więc na to, że dopiero gdy sami zostaniemy przez kogoś skrzywdzeni łatką, to zaczynamy rozumieć, jak poważny to jest problem. Gdy złośliwość, brak wiedzy, a czasami po prostu ciemnogrodzka głupota przemawia przez czyjeś wykrzywione spazmem złośliwości usta.


  Amputowanie emocji czy nadwrażliwość?


  Nie zliczę, ile razy słyszałem opinię, jakoby tylko nadwrażliwość emocjonalna była problemem. Hejt sam w sobie wcale, ale reakcja ludzi, którzy zostali zhejtowani/skrytykowani/pomówieni, już tak (fakt, dziwne słowa nam wychodzą, gdy uprawiamy słowotwórstwo, ale baw się tym, ponieważ im więcej łatek nadasz, tym szybciej się uodpornisz i zrozumiesz, o co w tym wszystkim chodzi).


  Opinia ta jest niestety dowodem na pewnego rodzaju brak empatii, a w skrajnych przypadkach — na kalectwo emocjonalne. Nie oczekuję, że za każdym razem, gdy widzisz przejechanego kotka lub bezdomnego na ulicy, będziesz zalewać się łzami. Sęk w tym, że im częściej masz do czynienia z takimi sytuacjami, tym bardziej się na nie uodparniasz. Co po czasie będzie skutkować negatywnymi konsekwencjami. Amputowaniem emocji i przekotwiczeniem tego w Twoim umyśle na coś, co najpierw nie ma negatywnego zabarwienia, później staje się neutralne, a na końcu wręcz pozytywne. Jeśli przyzwyczajasz się do widoku biedy, głodu i tragedii, jest to masakrycznie złe i szkodliwe.


  Mechanizm ten jednak można odwrócić. Dzięki czemu nie utracimy emocji, a sami wzmocnimy się i staniemy się bardziej świadomi. Jak jest z bólem po treningu, potocznie zwanym zakwasami? Mięśnie zostały poddane ciężkiemu wyzwaniu. Często mówimy, że pojawił się kwas mlekowy, podczas gdy prawda jest taka, że w ciągu 1 – 2 godzin po treningu to on właśnie znika z mięśni. Na drugi dzień po wysiłku — choć tutaj też reguły nie ma, a fachowcy mówią o 24 – 72 godzinach — pojawiają się bóle. To mikrouszkodzenia włókien mięśniowych.


  Gdy nagle zaczynamy się ruszać, stajemy się aktywni. Informacja ta, płynąc po przewodach nerwowych, uświadamia nam najpierw, że mamy o wiele więcej mięśni, i to w o wiele dziwniejszych miejscach, niż nam się wcześniej wydawało. Do dziś pamiętam, gdy pokazałem znajomemu grafikowi kilka ćwiczeń qigong. Bardzo prosty system zwany „Osiem kawałków brokatu”. Można go opisać jako skłony, skręty, napięcia i rozluźnienia mięśni. Okazało się, że na drugi dzień nie mógł się prawie ruszyć i był zszokowany, że po raz pierwszy czuje ból w tak dziwnych miejscach. Samo to jednak dało mu do myślenia, że jeśli nic nie zrobi ze swoim ciałem, to niedługo wyląduje na wózku i jego kariera designera skończy się z powodu schorowanego ciała. Więc w tym przypadku sygnał o bólu był ostatnim dzwonkiem, aby coś ze sobą zrobić.


  Nie robimy pewnych rzeczy i nie zdajemy sobie nawet sprawy z tego, co one mogą przynieść. Nagle przychodzi jednak taki dzień, gdy wykonujemy te czynności, i wtedy pojawia się sygnał. Sygnał, którego wcześniej nie było. Sygnał, którego nie rozumiemy. Czasami to po prostu ból. Jednak jeśli go zrozumiemy, to uświadomimy sobie, że to tylko zwiastun. Sygnał zwiastujący zmiany. W przypadku zakwasów każdy, kto ćwiczy, wie, że właśnie o to chodzi. Wręcz po jakimś czasie ignorujemy ból, lubimy zakwasy, a nawet, co najlepsze, czekamy na nie. Szukamy tych sygnałów w ciele, żeby wiedzieć, że wykonaliśmy odpowiednio mocny trening. Chcemy przecież czuć, że nasze ciało się zmienia. Wizualne zmiany przyjdą bowiem z dużym opóźnieniem.


  Jeśli więc zrozumiałeś powyższe przykłady, to wiesz, że dużym problemem może być zarówno amputowanie emocji, ich zanik i udawanie, że nic się nie stało, jak i przesadzona, niekontrolowana nadwrażliwość. Ucieczka na widok pierwszych sygnałów. Zamiast tego powinniśmy zrozumieć, że to po prostu trening, a nasze ciało i umysł zaczynają się do wysiłku przyzwyczajać. Szukając tak zwanego złotego środka, raz na hejt zareagujemy ostro, innym razem całkowicie go zignorujemy, a jeszcze innym sami parskniemy śmiechem, wręcz podziwiając kreatywność hejtera.


  Nauka postępowania z hejtem zajmie jednak trochę czasu, ponieważ bez odpowiednich ćwiczeń nikt nie ruszy dużej sztangi na siłowni, nie wykona akrobatycznych piruetów ani nie przeciągnie wielkiego tira pełnego towaru. Przy odpowiednio dobranych ćwiczeniach krok po kroku dojdziemy do momentu, gdy choć chwilowo będziemy mieć nad hejtem kontrolę.


  Siedem miliardów ludzi


  Ogrom możliwości, olbrzymia konkurencja, osłabiające ciśnienie. Ludzkość wypełnia coraz dalsze skrawki naszej planety. Zaczynamy sięgać gwiazd, nawet planujemy zasiedlić Marsa. W tym samym czasie mamy syf na własnych podwórkach. Ciągle walczymy o ziemię, jedzenie, pieniądze i codzienny byt. Jeśli uważasz, że taka ilość indywidualności na Ziemi potrafi się dogadać, to zerknij na pierwsze strony gazet. Włącz pierwszy lepszy program w TV, wejdź na pierwszą lepszą stronę internetową.


  W tym miszmaszu, tyglu, kotle znajdziesz wszystkie możliwe zachowania. Wszystkie możliwe reakcje oraz każdą, ale każdą dosłownie myśl, która Ci przyjdzie do głowy. Walczymy, to pewne. Walczymy o każdy dzień, o każdy oddech, o każdą możliwość. Nawet ci, którzy już sądzą, że wygrali, gdzieś w zakamarkach swoich umysłów zdają sobie sprawę, że jutro jest niepewne. Wręcz pewne jest, że coś się może zmienić. Musisz się zabezpieczyć. Musisz zadbać o siebie, ponieważ nikt inny tego nie zrobi.


  Wychowaliśmy się w bezmyślnej wierze, że ktoś o nas zadba, że państwo to zrobi, że politycy to poukładają, że ktoś, coś, kiedyś. Przez co jedni z nas czują się oszukani (szczerze mówiąc, nie wiem dlaczego), a inni rozumieją, że muszą wziąć sprawy w swoje ręce. Bo przecież kto inny zadba o mnie lepiej ode mnie samego? Dlaczego miałby to zrobić? Mam nadzieję, że pamiętasz to z mojej poprzedniej książki GURU KULTU..ry. Ludzie mają siebie w głębokim poważaniu. W nawiasie, żeby nie powiedzieć szczerze i bezlitośnie: głęboko w dupie.


  Nie przejmujemy się innymi ludźmi, jednak do czasu. Do czasu, gdy stajemy się sobie potrzebni. Przed tym i po tym skupiamy się na sobie. Na walce o przetrwanie, która dziś jest zupełnie inna niż ta, której doświadczały wcześniejsze pokolenia. Walce o przetrwanie, która już za kilka, kilkanaście lat będzie zupełnie inna. Masz przecież świadomość, że większość z obecnie istniejących profesji przestanie istnieć? Zdajesz sobie chyba sprawę, że każdego dnia powstają nowe zawody? Ja osobiście pracuję od ponad 8 lat w fachu, który strasznie trudno nazwać. Jedni mówią „trener”, inni — „mówca”, kolejni — „coach”, „mentor”, „ekspert”. Szczerze? Nie mam pojęcia, jak nazwać mój zawód, i dopóki nie jestem zmuszony zostać „ometkowany” przez media oraz przez osoby dopiero co odkrywające istnienie Wawrzyniaka, nie czuję potrzeby mieć nazwy tego, co robię. Dlaczego?


  Dlatego że definicja tego jest tak szeroka, tak nowa i tak inna od tego, co moi znajomi, rodzina i inni ludzie znają, że nazwa jednych odepchnie, a innych wprowadzi w błąd. Dlatego skupiam się na tym, co robię, co mogę dać, w jakiej formie oraz kiedy, zamiast na istotnym dla „starego myślenia i starego świata” podejściu: „Liczy się tytuł, ważna jest etykietka”. Przecież dziś na półce masz tyle odmian czekolady, że choć wszystkie są podobnie słodkie, to ich producenci, walcząc o Twoją uwagę, dwoją się i troją, żeby dodać jakiś przedrostek do nazwy, jakkolwiek ją zmienić lub nawet redefiniować Twoje myślenie o czekoladzie. Dziś nie kupujesz cukierka, ale „wolność” zawartą w obietnicy. Dobre, prawda? Na to nikt nie zwraca uwagi. Z tym nikt nie ma problemu. A gdy tylko powstanie nowa łatka, to człowiek musi się zmierzyć z jej długotrwałym wyjaśnianiem. O tym dużo więcej znajdziesz w książce GURU KULTU..ry.


  Dla nas istotne jest jedno: konkurencja jest ogromna. Ciśnienie, jakie ona wytwarza, wpływa na wszystkich. Nielicznym daje kreatywność, sprawiającą, że osiągają więcej niż inni. Wielu ludziom przynosi wątpliwości, które zatrzymują ich zamrożonych w progu pomiędzy marzeniem, możliwościami a realnym planowaniem działań oraz osiągnięciem sukcesu. A z niektórych ciśnienie uchodzi w formie żalu i stękania. Do tego ciśnienia możemy przypiąć piękną łatkę. To HEJT!


  Sami dla siebie możemy być przeszkodą


  Czyli o tym, jak reagujesz na odrzucenie oraz co się dzieje, gdy ktoś się odważy sięgnąć po swoje marzenia. Czy zawsze człowiek walczy tylko z zewnętrznymi hejterami, czy czasami hejter może siedzieć w naszej głowie? Przytoczę Wam teraz moją rozmowę z Dawidem Lewandowskim, inicjatorem akcji Survival Race, który jako jeden z pierwszych wsparł trasę #HejtBusters i został jednym z trzech głównych sponsorów. Dawid sporo ciekawych rzeczy powiedział podczas naszego spotkania, więc warto, żebyście poznali to w takiej samej formie. Rozmowy. Wymiany myśli. Maciek z Jankiem przeredagowali dla Was ponadgodzinny wywiad.


  Michał Wawrzyniak: Dawid, powiedz mi, jak powstała idea Survival Race?


  Dawid Lewandowski: Survival Race powstał po tym, jak będąc w Anglii, w pewnym momencie zobaczyłem poprzebieranych, zbiegających gdzieś w dół ludzi — chciałem pobiec za nimi, zobaczyć, co się dzieje!


  MW: Aż tak?! Aż tak cię to wciągnęło?!


  DL: Tak, zaciekawiło mnie to! Szczególnie, jak na dalszej części trasy pojawiły się różne przeszkody, które mnie totalnie zainspirowały do tego, że chciałem w czymś takim uczestniczyć. Stało się — 3 miesiące później startowałem w takim biegu w Walii.


  MW: W którym to było roku?


  DL: To było około 3 lata temu, w 2012 roku. To był mój pierwszy kontakt. Zainspirował mnie. Zobaczyłem, że to jest super i chętnie będę brał w tym udział! Wcześniej miałem dużo doświadczeń przy organizacji wielu wydarzeń i akurat byłem na takim etapie swojego życia, w którym wybierałem nowy projekt, jakim miałem się zająć w najbliższym czasie. To był taki impuls! Sam początek.


  MW: Jak to dalej się rozwijało?


  DL: Próbowałem porozumieć się z organizatorami zagranicznych imprez w sprawie współpracy, jednak rozmowy zawsze grzęzły na którymś z etapów. Musiałem więc wymyślić sposób, jak zrobić to w Polsce. Mając doświadczenie w organizacji eventów, wiedziałem, jak dużo jest przy tym pracy, jak wielu ludzi odpuszcza. Nawet sam pomysł, który mi się zrodził, to jedynie ułamek wszystkiego. Pomysłów jest naprawdę masę, ale tutaj trzeba mieć hart ducha, dobry plan i siłę woli, żeby powiedzieć sobie: „Ja to zrobię do końca!”.


  MW: No tak, więc jaki jest twój przepis? Skoro tak dużo osób zaczyna i nie kończy. Ty wiesz, co trzeba zrobić, żeby skończyć?


  DL: Z własnych doświadczeń wiem, że trzeba bardzo dobrze sprawdzić wszystkie za i przeciw, a pomysł dobrze rozpisać budżetowo. Po prostu wiadomo, że musi się to kalkulować. Zrobić sobie podejście, jak musiałaby wyglądać sprzedaż, żeby to osiągnąć, jakich ewentualnie partnerów, sponsorów trzeba pozyskać, aby to się zamknęło w całość. Wtedy można sobie odpowiedzieć, ile to będzie kosztować każdego uczestnika, i zapytać się ich o to. Tutaj do podjęcia decyzji potrzebna jest intuicja, czy ludzie to poczują.


  MW: Tak robiłeś ze swoim biegiem?


  DL: Tak, bazowałem na intuicji i potrzebach ludzi.


  MW: To jest łatwe do zastosowania, kiedy robimy coś, co inni już zrobili. Ale ty nagle wróciłeś z UK do Polski i musiałeś przetrzeć ścieżkę do urzędów, sponsorów. Do tego sprzęt, przeszkody. Musiałeś pewnie znaleźć firmę, która to robi dla ciebie lub wypożycza. W takich momentach ciężko spiąć budżet, bo nie wiesz, jaki będzie.


  DL: Jest wiele małych decyzji do podjęcia, które sprawiają, że koszty zawsze rosną, nie idą w drugą stronę. Jest ryzyko, które trzeba podjąć. Tak że nie ma od tego ucieczki, nie ma innej drogi. Trzeba zaryzykować, wyjść ze strefy komfortu i iść w stronę tego, żeby się udało. Czasami są takie chwile, kiedy wszystko cię dociska, masz dużo na barkach, wtedy jest najtrudniej. I to jest moment, w którym potrzebujesz tej siły i motywacji.


  MW: Skąd ją brać?


  DL: Zawsze motywowała mnie muzyka. Mocne kawałki rockowe czy hiphopowe. Muzyka, która sprawia, że te wrażenia robią się intensywne w człowieku.


  MW: Czujesz je w środku?


  DL: Tak. Plus rozmowa z ludźmi. Wyrzucanie z siebie tego, jakie się ma wewnętrzne troski, problemy, z czym się zmagasz w tym momencie. To muzyka i rozmowa z ludźmi dają mi energię. Chociaż ostatnio również mowy motywacyjne wielu osób, które robiły podobne rzeczy biznesowe. Ich droga życiowa jest także motywująca.


  MW: Czyli biografie?


  DL: Biografie, audiobooki, np. biznesmenów, jak Donald Trump, albo sportowców, którzy mieli załamania, wypadek tuż przed olimpiadą, ale pracowali nad sobą i 8 lat później z powrotem wrócili do gry. Podnosili się. W tym momencie mówię sobie: „Oni mogli to zrobić, to ja też mogę to zrobić!”.


  MW: To nie jest, wiesz… tania motywacja? Takie nakręcanie?


  DL: Działa! Nie wiem, czy jest tania, czy jest droga, to zależy od danego człowieka.


  MW: A jak ty na nas trafiłeś?


  DL: Poprzez film, który wrzuciłeś na Facebooka i w którym mówisz, w jaki sposób działać — jak wziąć się do roboty i konsekwentnie realizować to, co się chciało osiągnąć.


  MW: Ten, w którym byłem przebrany za coacha?


  DL: Dokładnie! Dopiero wtedy odkryłem, że są takie osoby jak ty w Polsce. Cała wasza działalność: Zakaz Stękania i ostatnia akcja #HejtoHolik czy #HejtBusters idealnie łączy się z Survival Race. Zachęcenie ludzi, żeby zrobili coś w życiu więcej, spróbowali i odważyli się wyjść ze strefy komfortu. Dużo osób mówi: „Nie, to nie dla mnie, może w przyszłym roku”, a dużo osób dzięki temu mówi: „Okej, spróbuję!”.


  Nagle pojawia się cel, adrenalina skacze i życie robi się ciekawsze. Ten cel powoduje, że masz większą motywację, żeby zrobić coś ze sobą. Zwieńczeniem wszystkiego jest bieg. Masz wielką satysfakcję, ponieważ zapracowałeś na ten sukces. Gdy przejdziesz całą drogę, będziesz czuł się z tym wszystkim fantastycznie! I tę wartość właśnie ty wskrzeszasz, sprawiasz, że ludzie mają to w sobie. Zamiast siedzieć…


  MW: Czekać, aż samo się wydarzy…


  DL: Tak, że to po prostu jest jakieś szczęście. To tutaj mogą zapracować na to, ale ostatecznie są superszczęśliwi!


  MW: Czyli mamy bieg jako fizyczne 
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